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„Rusini i hrabia Gołuchowski. /, 


Sẹ kwestje drażliwe, które się często 
pomija, w mniemaniu, ; 
staną się jeszcze drażliwsze, W końcu JE” 
duak pokazuje się często, ŻE właśnie o- 
twartem i jawnem wyświecćniem straciły: 
by te drażliwość. Jedną z takich kwestyj 
jest stosunek Rusinów do ministerstwa 
Gołuchowskiego i do ministerstwa Schmer- 
E abiem Ge ORLE al Polacy 

rzypisują iż jeszcze jako witeprezy” 
= aa TA głównie dał zachętę 
Rusinom do rozwijania języka i literatury 
ruskiej i pomagał im do wyjednania u 
rządu przychylnej opinii dla tych dążno- 
ści. Przez lat kilka był on uważany jako 
protektor Rusinów. Dopiero po r. 1854, 
osobistości, stojące na czele Rusi, poczęły 
vo uważać za nieprzyjaciela ruskiej naro- 
dowości, ruskich dążeń. Od tego czasu 
rozpoczęła się między hrabią Gołuchow- 
skim a urzędową Rusią walka podziemna, 
a hrabia namiestnik był odtąd uważany 
jako największy wróg ruskich dążności. 

Cóż mogło sprowadzić tę zmianę w 
usposobieniu hrabiego Gołuchowskiego 1 
Rusinów ?... |, 

Ministerstwo Schmerlinga po objęciu 
władzy wydało Rusinom z papierów urzę- 
dowych memorjał o sprawie ruskiej, hra- 
biego Gołuchowskiego jako namiestnika, 
przesłany do Wiednia ministerstwu Bacha. 
Memorjał ten Rusini wydrukowali. Z nie- 
go więc można dojść przyczyny. 

Hrabia Gołuchowski tak długo piuy 
chylnym byt Rusinom, jak długo ci roz-. 
wijali się i zachowywali jako czyści Ru- 
sini,- Wiedząc iż w historji skoków nie 
ma, że Rusini od razu stanąć nie mogą 
na równi z innemi narodami, i vd razu nie 
moga wyrobić języka 1 literatury, tol by 
od szkół ludowych aż do uniwersytetu mo- 
gły być uwzględnione, dążył przelew pay. 
stki by ruski język i li 
stkiem do tego: 1) ady faj YĆ 
teratura rozwijała się na podsta re >» 
wej, normalnie, genetycznie ; 2) ASA 
wijając się unikano wszelkiega WETA 
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F a te dzisiaj jo 
hy ay diigo swoim 
przeszła do zbio- 
„Polak, Węgier — 
statniej wycieczce 


(rt) Węgry, 
szcze mają a gólny urok w 
dia Polaka, chociaż dzisiaj już 
ra gości słynna pieśń 
«wa bratanki,“ chociaż po 0 K 
Smolki do Węgier w r. 1862, delegacja au: 
do Rady państwa nie nmiała utrzymać seri po 
nego z Madiarami stosunku, chociaż dzisiaj w 
skutek tego madiarscy mężowie stanu amne 
ją dla nas coraz więcej. A przecież nie ta M 
wno temu, bo lat 20, kiedy na zaproszenie pol: 
skiego szlachcica zjechała z za Bieszezadu na 
garmacką ziemię tłumem szlachta węgierska. 
Czytając Szsiadów Zacharjasiewicza, gdzie ten 

czególny festyn opisany, polieczyły go zape- 
= tysiąCć do jednego z — najwyborniej- 
aa k ncoptów pomieściopisarza; a to pan 
szych ko dziwsza! Ale co. to zawodzić! Waszak 
da najprawe nając dwadzieścia lat temu z cza- 
my sami, porów naszych domach i folwarkach, 
wy obecnemi, W. nieach,nie poznamy się—tak 
plebaniach 1 KAIMION atonio 
Ws jogenka Janusza ! 
ieniło | Zajecha- 
na zjazd sejmi- 
jęnyk obcy, mo- 
wróconym do dA 
wych czasów, o których Smętać i a 
Dwadzieh sławione ró: 


wnie nadcisańskie, ala do miasteczka 


jak spiewa znana cndna P 
I w Węgrzech 


Zk 
ku komitatowego — gdyby ©: 


gtangretem 
i para koni, ba aa objad i 
kolację zastawiał nam oberzysta całe poiat 
mięsiwa i dzbany wina — i summa summaram 
zapłaciliśmy wszystkiego dwa reńskie walutą- 
Cała mieścina nosiła się od muzyki spiewów, 
wniąch dowodzili juracł przy karąbelach; na ry- 
jek wieczorem zwołał szlachcie bandę cygań- 
F stanął pośrodku niej, tańczył, wykrzyki- 
Aj bhryzngł z sakwy garścią sorokowców ey- 
k nm w Oczy; dosiadł konia i odjechał. Bie- 
An student galicyjski udawał sig w ślad za 
drogą mieczu, którą lud nada góraki zowie dro: 
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się do języka m0skiewskicgu i szczep 
Rusinów zachował całą swoja ogrebność 
narodową. > kz ak; FU 

Tymczasem kierownicy Rusinów już w 
pierwszych latach po roku 1848 porzucali 
drogę rozwoju genetycznego i poczęli two- 
rzyć,język piśmienny nię na podstawie lu: 
dowego, lecz przyswajając sobie moskiew- 
ski. Książki dla szkół ludowych, katechi « 
zmy, dzienniki, dzieła zaczęli wydawać w 
takim zbliżonym do moskiewskiego języ- 
ku. Namiestnik ówczesny, hrabia Goy; 
chowski stawiał zapory tej dążności i pu- 
czął gromadzić około -siebie tych Rusi- 
uów, którzy również jak on przeciwni byli 
temu kierunkowi. A gdy w roku 1854 i 
1855 podczas wojny krymskiej Moskwa 
przez swych wysłanników poczęła agito- 
wać między Rusinami, a Pagodin i Grome- 
ka w swych sprawozdaniach o tych agi- 
tacjach odchylili trochę zasłony, wtedy 
hr. Gołuchowski chciał złamać ten kieru.- 
nek moskiewski w rozwoju języka, lite- 
ratury i usposobień Rusinów i przedsiębrał 
ku temu celowi rozmaite kroki. 

Wówczas to przesłał i memorjał wy- 
żej wspomniony, traktujący o agitacjach 
moskiewskich w Galicji i o dażności prze- 
wodników ruskich do zrobienia ` jezyka 
moskiewskiego językiem piśmiennym ga- 
licyjskich Rusinów. Wówczas to usiłował 
powstrzymać to moskwicenie ruskiego ję- 
zyka uchwałami komisyj, ad hoc. zwoła: 
nej, która dekretowała, aby w szkolnych 
książkach używać kirylicy 1 powyrzucać 
znaki moskiewskie, a z gramątyki pousu- 
wać wszelką moskiewszczyzug Wówczas 
chcąe jeszcze większą. zaporę przeciw mo- 
skiewszczyznie wznieść, usiłował wpłynąć 
aby Rusini przyjęli alfabet łaciński, co mu 
zarówno za złe wzięli Rusini jak i Pola- 
cy. Rusini uważali to za zamach na ich 
narodowość (tak ciasne mieli o narodowo- 
ści pojecia, iż identylikowali ją z abeca- 
dłem, z czeionkami) a . bardzo wielu Po 
laków widziało w tem zamiar zruszczenia 
polskiej ludności na Rusi. Tymczasem 
później się okazało, iż hrabia Goluchow- 

ki działał wedle polecenia, danego mu z 
POPR LZS TOORA - 

gą do Węgier, do Koszyc, Preszowa, Podoleńca 
do gimnazjum, gdzie za 20 złotych mon. konw. 
opływał we wszystko rok caly, i za sowite cza- 
sem baty, przywoził dobre świadectwa. Nieraz 
w górach zebrała się drużba ochocza, szlachta 
owsiana, księża, studenci konno na granicę, a- 
by popić taniego wina i za powrotem mylnemi 
ochami w wąwozach i debrach łudzić straż fi 
Dan8owĄ. 

Wiele sie zmieniło na Węgrzech, począwszy | 
od szubienie i wisielców przy wsiach i, drogach | 
i duhajów pod mostami. Zmieniło sig niemal ty- | 
le, co u nas, prócz jednego: oto spotężniała je- | 
szcze jednolitość narodu; jak wiązanka prętów | 
liktorskich stoją tam razem wszystkie warstwy. 
Odbijał się od uzrodu jak kula od pancernika ; 
absolutyzm gorączkowy p. Bacha i legmatyczny 
p. Schmerlingą. Nadużycia zniósł nam naród I 
sam widokiem swej jedności wywśalcza sobie | 
przyszłość. Niejedną od owych kul padła drza- 
zga z pancernika, ale nigdy już się me powa- 
żą nowi Bachowie, uowe Śchmerlingi miotać 
kale nowe. A ; 

Gdyby się kiedy przydały na co ludziom 
pojedyńczym lub narodom przykłądy lub nauki 
doświadczenia =- mógłhym kilka zapełnić fej- 
letonów najpiękniejszemi przykładami i nauczka- 

i. Ale zresztą na conam przykładów, na co na- 


Da: 


mi. 
uk od obeych? Wszak tyle ich mamy w dzie- 
jach politycznych i społecznych własnych, tyle 
na naszych dzieciach i na nas, Ogniem i żela 
zem pisane! Od czegożby zresztą było poczti- 
we nasze przysłowie: „Jakoś to hędzie!* Ja- 
koś !.., ale jak! 
Ile jest tych Madiarów ? Ledwie cztery mi- 
liony ! A iletam posągów wielkich mężów Bta- 
nu i pisarzów! Jakie akademie, mnzęk, fundu- 
sze naukowo! Magnuaci zakupują (z ludyj 
drogocenne zabytki i pamiątki, skupują sławne 
rzeźby i malowidła, krocie tysięcy łożą, aby po- 
słać zdobycze te do owych akademij, muzeów. 
Stare kościoły, kaplice restanrują, naprawiają, 
an numięć przodków. A scena węgierska! | 
casae? aledwie 20 istnieje, jedan ma teatr sta- | 
iaki! i całą rzeszę wędrownych, sowi- | 
ły ch. Od iet 20 repertoarz madiar- 
ie nagradzany i 
ski zyskał blisko 400 sztuk oryginalnych! Po | 
wielkich mężąch Stanu, po poetach cały naród 
przywdziówa żałobę, Dois tam pracować dla 
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(W ieduia, yłożonego Pasa Czechów w ml- 
nisterstwie, x cała, w tej mierze czynno 
ścią tak jego jak « ówczesnego rządu kie- 
rowała myśl odsunięcia "Rusinów z pod 
wpływu moskiewszczyźny, a zbliżenia ich 
do reszty, Słowian w, „Austrji, miauowicie 
dasCzechow. Łatwo było przewidzieć że 
'w hierarchu cerkiewnej plan zmiany alfa- 
beti znajdzie zaciętą opozycję. "Rząd się 
przed (tą opozycja cofnął z swym za- 
miarem, ale i dalej uie przestał przeciw 
(działać przęciw moskwiceniu języka i zbli- 
Żanuiu się do Moskwy. A gdy został mì- 
nistrem stanu hr. Gołuchowski, dążność ta 
jeszcze silniej wystąpiła Ba iJ £ ; 
"` Dopiero gdy upadło miuisterstwo Go- 
łuchowskiego a przyszedł do steru Schmer- 
ling, i nie zualazlszy dla“ siebie podpory 
w Polakach, usiłował opierać się w Qali. 
cji na Rusinach , dla pozyskania ich zo. 
stawiono iim zupełną swobodę w kształ- 
towaniu języka , pozwolono im tworzyć ję- 
zyk na wzór moskiewski,- wydawać w ta- 
kim języku: dzieła szkolne 1 wprowadzać 
do szkół ludowych, gimnazjalnych i uni- 
wersyteckich. Uniwersytecka katedra ję 
zyka i literatury ruskiej stała się katedrą 
języka i literatury moskiewskiej a zu tem 
poszły katedry gimuazjalne, W” końcu 
Matyca ruska, dodąwszy do swej nazwy 
drugie s i pisząc się russka, zidentyfiko- 
wała Rusinów z Moskalami. 
Ale takie moskwicenie Rusi wywołało 
opozycją już nie w szeregach rządowych, 
bo ministergtwo potrzebowało ciągle Ru: 
sinów i mie śmiało ich kierowników zra- 
Żać, ale w szeregach szczerej Rusi. Od 
dwu |at wrzała ta opozycja przeciw Ruso“ 
lilom, aż wybuchła jawnie na publicznych 
posiedzeniach Matycy russkiej. I pokazało 
się, iż wytkniętym celem kierowników Ru- 
si jest przyjęcie moskiewskiego języka za 
język pismienny dla Rusinów galicyjskich. 
To eo ukrywało sie pod rozmaitemi ma- 
skami i pozorąmi, wypłynęło wreszcie na 
wierzch. [ dopiero teraz ma rząd oczywi- 
sty dowód , że“ przewidywania hrabiego 
Gołuchowskiego, iż ci przewodnicy riusscy 
dążą do moskwieyzmu, były bystrem uje- | 
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narodu, aby nie troszczyć się o jutro. ®ość wy- | 
kazać się zdolnością, aby od magnata do eziko- 
sza każdy mu podał rękę przyjacielską. Nie 
masz tam zwątpienia, bo wszyscy wierzą w oj- 
czyznę ; tam nie dadzą upaść, bo wszyscy ko- 
chsją Ojczyznę; nikt nie potrzebuje wlewać na- 
dziel, bo każdy pracuje dla ojczyzny. 

Szechenyi w grobie, poeta ludowy Petófty 
padt pod pałkami Wołochów, poeta filozof Ma- 
dach zmarł na rozdęcie serca, Teleky zgiaął 
śmiercią Regulnsa, Szemere w obłąkaniu, Re- 
menyi Już nie w namiocie Gergeya, ale gdzieś 
przygrywał Parygżanom i Anglikom cudne nuty 
madiarskie, tylu a tylu innych różną padło śmier- 
cią, na różnych puuktach ziemi jedzą gorzki 
chleb Wyguańca — a nie ubyło narodowi sil 
ni otuchy, Na Madlarach widomie się sprawdza 
pismo św. gdy mówi: „Kto ma, temu będzie 
dane!" Czyż da nam Bóg wielkiego poetę, kie- 
dy na dziela pośmiertoe Słowackiego żebrać 
trzeba z kartą prennmeracyjaą ? Czyż da nam 
Bóg drugiego Mickiewicza, aby bogacz eudzo- 
ziemiec okradał bezkarnie jego rodzinę — jego 
co jako Atłas nosząc na awoich barkach całą 
przyszłość naszą, troskał się o szkłankę piwa 
na posiłek! Co dla łyżki strawy musiał się po- 
zbywać biednych łyżek srebrnych! I dziwimy 
się, że skargom naszym urągają, że pomiatają 
żądaniami nąszemi ! 

„ Pamiętacie jeszcze zapewne Liszta, Zepo- 
mnieli może mężczyzni, alo nie kobiety, to bla- 
de czoło, te w tył dnmnie zarzucone włosy, te 
palce, z pod których tryskały dźwięki to burzy, 
to marzenia. Lat temu 19, jak go fetowano u 
Zorza, jąk śp. Kłodziński dobił swoją sławną 
piwnicę ną wiwaty dla artysty madiarskiego ; 
Jak unieaieni mozyką i wiwatami literaci Iwowa- 
cy 0d Kłodzińskiego poszli na Zamkową góre 
7 Piekna noc księżycową , 1 smukły autor Presni 

SUSZA Z zagobnym autorem Salonu i Ulicy z 
BOTY ną dół wyścigali się w biegu, na cześć ar- 
tysty madiarskiego. Było to po r. 1846, Ale 
czyż to dziwo? Waszak dwór pruski zaniepokoił 
ag nie na żart, widząc owacją, jaką Ateny nad 
sprawą wyprawiąły Lisztowi. 
en archanioł tonów, to bożyszeze amato: 
rów koronowanych i niekoronowanych, a miano- 
wicie amatorek, eprzykrzyło Sobie wreszcie ka- 
dzidła pospolite — uznając godoymi. swej gry 
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te okiem, chociaż nie powiemy, aby W52) 
stkie przez niego. użyte środki plzeciw 
działające były tyaine, Najskuteczniejszyw 
będzie swobodny rozwój Rusinów, odjęcię 
więc kierującym ku moskiewsczyznie pro” 
tekcji rządowej, której dotąd używali 
ubrawszy się w lojalności maskę, i pozo- 
stawienie zwalczenia partji moskiewskiej 
samymże Rusinom. SA 
Jeżeli dzisiaj Słowo, organ tej partji 
moskiewskiej,” protestuje przeciw miano- 
waniu hrabiego Grołuchowskiego namie- 
stnikiem Galicji, to łatwo zrozumieć, że 
widzi w nim najniebezpieczniejszego dla 
tej partji przeciwnika, który jako namiestnik 
gotów popierać obóz Rusinów antirusofi 
lów, więc wypierać z posad wpływowych 
całą partję moskiewską. Istotnie, hrabia 
Gołuchowski byłby to niezawodnie prze “ 
prowadzał już dawniej, gdyby już dawniej 
wydzieliła się była czysta Ruś antimoskję: 
wska, i już dawniej była moskiewska par- 
tja tak się zdemaskowała jak obecnie 
Przy sposobności protestu przeciw mia 
nowaniu hr. Gołuchowskiego namiestnikiem 
Galicji, podnosi Słowo znowu potrzebę: 
podziału Galicji na dwie części, potrzebę 
autonomii Rusi. Więc w następnym: arty** 
kule rozbierzemy jeszcze raz na serjo żą: 
dania Słowa a może przywiedziemy je do 
opamiętania. ssie 
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„Przegląd polityczny. 


| Cesarz Napoleon miał d. 16 wyjechać £ 
Chalona dv St. Cloud, niewstępując. do Par 
żu, — do Paryża przybyło 300.000 geści ob: 
cych un festyn napeleoński; -~n w Paryżu wy. 
mieniono d. 14. w miaisterjum spraw zagrani , 
cznych międzynarodowy traktat telegrafowy zl 
w Mzymie papież ma coraz mecaiej gniewać s 
na Wiktora Emanuela i Francuzów oto cało 
treść dzisiejszych doniesień’ korespondencjj: 
nych. Telegramy donoszą, że ku. Oldenburg przy 
był do Berchtesgaden (niedaleko Śalebarga), że 
d».lsehl miał d. 16. b. m. wrócić hr. Bloome, a 
. 17. przybył w. ks. Heski, dzisiaj zaś t. jd, 
18. - przybędzie ecsarz anstrjacki do Saleburga; 
dalej donoszą z Badeo Baden d. 16., że jak sły 
cbąć, za przybyciem tam króla pruskiego, zjawią : 
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słuchaczami tylko siebie i trójkoronowanego pu 
pieża. Wyrwał się on z objęć księżny Wiitgen 

atin, sebronił do klasztoru dominikanów i w ba 
bicie białym, przechadzając się po cudownych 
ogredach klasztoru, patrzy na rozścielony n stóp 
dookola Rzym Numów, Grachów, Cezarów, Gen- 
zerychów, Hildebrandów, Rafaelów i td. Csasa 

mi przybywa do klasztorn dorodny niegdyś 
tlicer gwardji, późoiej swobodny monsignore 

potem papież liberalny, a w końcn męczennik 
Włochów, Francuzów i jezuitów, namiestnik: 
Chrystusa. Liszt grywa owe cudowne staro wig- 
ckia nuty kościelne, czasami uderzy 


5 g w temata 
z Normy — a Pins IX. wtóruje diwi t 
jeszcze głosem u:ubionym par Zwięczuym 


eian przydźwiękom młodości, Jarh niepo 
trzymają, że smbitny ciągi 

tytulu monsigaora a może 1 nach spurcojią 
skiego; że wygodniś taknie bogatej æ apok AJEN 


posady mislrza kapeli papiezkiej. Czemże te ty: 
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prr DaczoLĄ dla młodego landgrafa Turyngij, 
Ludwika, na zamek jego, Wartbnrę. Landgrui 
Hermanu, jego rycerze i lad witają uroczyście 
przyszłą kwiężnę. Dzieci rycerzów zbliżają ai 
ban oska wspo tt 3 duż, olap 
sów 0 adkach i b e łąk 1 cienistych la 
pw 0 g i bajkach pięknej krainy. W 


2 


się i monarchowie średnich państw niemieckich 
na konferencję. 


Według pruskiej półurzędowej Zeżdlers 
Corr., Austrja porzuciła politykę „idealizmu“ a 
przystąpiła do pruskiej polityki „faktów doko- 
nanych.* Ma to być w rozumieniu pruskiem po” 
chwałą, ale podłag katechizmu polityka faktów, 
tylko na dokonania opartych, jest poprostu T02: 
bojem. Dalej twierdzi Zetdiers Corr.,że Austrija 
dała się przekonać kulawym wywodom pruskich 
syndyków koronnych, t. j., że tylko Prusy i Au- 
strja mają prawo rozrządzania przyszłością 
księztw. Dalej, że Austrja i Prusy wespół uwa- 
żać będą stany księztw tylko jako „bajrat,* 
zmienią rząd krajowy w duchu pruskim, a na- 
koniec także w duchu pruskim zabiorą się do 
kwestji wojskowej. „a s 

Gazeta Kolońska mniej sangwiniczna. Nie 
liczy ona na nawrócenie się Austrji do polityki 
„realnej,“ ale jest przekonaną, że Austrja nie 
odważy się na wojnę z Prusami, w razie gdyby 
jej współposiadacz pruski, nie dbając na noty 
i protesta, i opierając się na przysługnjącem je- 
nórałowi pruskiemn , jako naczelnemu wodzowi 
wojsk pruskich i i austrjackich prawie, widząc 
komisarzów cywilnych w niezgodzie, na własną 
odpowiedziałność zarządził kroki, które zdadzą 
się mu potrzebnemi do zachowania spokoju w 
księztwach, do ezego zresztą ma pełnomocnictwo, 
usunął rząd nboczny, wydalił ks. Augustenbąr- 
ga i przeprowadził rekrutację w księztwacb. 

Tymczasem wiedeńskie pisma półurzędowe 
wmawiają, że jeźli rokowania w Gastein pomy- 
ślniejszy obrót wzięły, to dla tego iż Prusy po- 
czyniły ustępstwa, i zapewniają, że Austrja ani 
na cąl.nje pstąpi od gwej polityki. 


Z Wiednia donoszą, że p. Majlath wyje- 
chali z: br. Sennyeyem do Węgier. Do Politik 
piszą: „Hr. Larisch zabrał się na serjo do reor- 
ganizacji finansowej. Początek zrobiono Od sa- 
zk i mioisterjnm, które już od r. 1857 oczeki- 
wało reorganizacji, a przez p. Plenera jeszcze 
mocniej zostało zdezorganizowaue. Nowy. szef 
administracji w. ministerstwie, p. Savenau, pręd- 
ko się uwinął. Ministerstwo miało cały szereg 
wydziałów, Które na dowód konieczności swego 
istnienia musiały setki exhibitów fabrykować. 
Był nawet osobny wydział sprzedaży, chociaż 
ledwie eo było do sprzedawania. ` W sekcjach 
podatków stałych i niestałych zniesiono takie 
wydziały, urzęduików zatrudniono tymczasowo 
po innych biurach. Nie ma wątpieuia, że posy- 


pią się pensjonowania. Stary „schlendrian* zgro- | 


zą przejęty. Pozostałe 25 wydziałów podzielono 
na dwie sekcje, o 11 i 14 wydziałach, pod rad- 
cami sekcyjnymi Beke i Saveuan; zresztą i te 
wydziały jeszcze będą zredukowane, skoro prze- 
rowadzone zostaną zmiany w administracji; 
i nawet dalsze jeszcze nastąpią zmiany. Pp. Be- 
ke i Savenan mają stanowiska podsekretarzów 
stanu, ale u dworu nazwy tej nie lubią, a pro- 
ponowany tytuł „jeneralnych dyrektorów“ jest 
znowu urzędnikom nie na rękę. I płace obu je- 
azeze nieustanowione. Łatwo sobie wyobrazić, 
jaka senzacja opanowała koła urędnicze. Nastę- 
pnie spadnie kolej reorganizacji na straż finan- 
Bową. P. Savenau jest za zupełnem jej zniesie- 
niem wewnątrz kraju, eo w bezpośrednim stoi 
związku z narądami komisji gorzelnianej i ry- 
czałtowemi ugodami przy wyrobie wódki i cukru.“ 


Krancja. Poseł francuzki w Stambule marg. 
de Moustier, którego się w tych dniach spodzie- 
wano w Paryżu, miał donieść, że sułtan przyrzekł 
załatwić sprawę kanału saezańskiego podług 
kompromisarskiego wyroku cesarza Napoleona. 
r 2 M 
końcu cały chór spiewa: „Niechaj nam dingo 
panuje i żyje w czci i chwale !* 

Minęły lata; Elżbieta jaż jest małżonką 
landgrafa Ludwika. Właśnie wraca on z polo- 
wania; przy hucznej grze rogów Bpiewa nciechy 
tonów i spokojniejsze wdzięki domowego pożycia. 
W lesie spotyka nagle Elżbietę; ona unika 
wzrokn ukochanego męża, drżąc spuszcza oczy 
do ziemi, gdyż wbrew zakazowi jego opuściła 
pokoje, samotnie błądzi po pustych manowcach, 
ubogim nicsąc chleb i wino, Stara się z tem 
ukryć, a gdy mąż zagniewany nalega, mówi o 
różach polnych, które zbierała. Ludwik chce 0- 
baczyć te róże — więc trwoga zmusza ją do 
przyznania się, klęcząc prosi o przebaczenie. 
Wtem, o dziwo! chleb i wino przemienia się 
w róże, i w blaskach jak Święta stoi ulubienica 
aniołów. Oboje sławią więc w rzewnej nucie 
łaskę niebios, objawioną tym endem, lud ned- 
biegły pada na kolana, zrazu trwożnie, a po- 
tem coTrAZ głośniej i pełniej wznosi hymn wdzię- 
pzności 1 SŁ8wi anioła, uwidomionego w Elżbie- 
eie, i proroczo przepowiada błogosławione losy 
róży. Z byt A 

Iawią się rycerze krzyżowi, wzywając do 
wyprawy dla wyzwolenią kolebki Zbawiciela; 
zapał ich wzmaga Się do fanatycznego zachwy - 
tu, bo „tak chce DOS: (haslo krzyżowców). 
Zgromadzonym lennikom oświągqeza Ludwik, iż 
wyprawia się do Palestyny, żądając od nich 
przysięgi na wierność Elżbiecie i dzieciom, Waza- 
le przysięgają uniesieni. Elżbieta rzewnie zawo- 
dzi, rozstając się z małżonkiem; ponaremi prze- 
czuciami odbrzmiewa jej pieśń; Napróżno koi 
ją małżonek, jak i ona go napróżno zaklinała 
na opuszczone dzieci, aby nie jechał. Krótkie, 
surowe upomnienie krzyżowców „tak chce Bóg: 

rzerywa tę przejmującą scenę. 
P Następuje numer ponury. Gyfatka Ludwika, 
iandgrafini Zofia, przywołuje swego marszałka, 
donosi mn o zgonie Ludwika. padły zapory; 
odgradzające ją od ti władzy, Ambitna 
i mściwa, nienawidziła ona 8ynowę, teraz może 
Ee swoją namiętność okropną: wyrzuca 
Elżbietę z zamku jako żebraczkę. Napróżno Elż- 
bieta, jako dziecię królewskie, żąda czci mo- 
narszej, napróżno błaga o litość dla siebie i 
dzieci, i w boleści bez granic woła: „Ja nie 
mogę opuścić ziemi, gdziem tyle znalazła szczę- 
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Założone przez Francuzów stowarzyszenie 
„sprawy katolicyzmu w Polsce“ (Ouvre de Ca- 
tholicisme en Pologne) wydało czwarte z kolei 
sprawozdanie. Jestto, jak wiadomo, stowarzysze- 
nie, wywołane prześladowaniem kościoła kato- 
liekiego w Polsce, oraz cierpieniami i niedostat- 
kami, na jakie skazani byli tułacze polscy, na 
ziemię fraucnzką rzuceni, nawet przy wsparciu, 
jakiego ze strony rządu doznawali, a rozpoczęło 
działanie swoje bez grosza funduszu. i 

-„Sprawozdanie to czwarte obejmuje przeciąg 
czasa Od 1.kwietnia do 15. lipca b. r, w któ- 
rym wydano 37.680 fr, "eo dodawszy do Sum 
poprzednio wydanych wyniesie 78.744 fr. od d. 
15. października r. z. Suma w ostatnim kwar- 
tale wydaną rozdziela się jak następuje: rozda- 
wnietwo kart na obiady 5.348 fr., pomoc ran- 
nym i rodzinom 20.557 fr, zapomogi dla u- 
czniów 7.092 fr, misja polska w Adrjanopolu 
800 fr., koszta podróży i umieszezenia wychodź- 
ców na prowincji lub u wód 2.926 fr., wydatki 
na utrzymanie biura 957 fr. Razem 37.680 fr. 
| ; Zajmujące są niektóre inne szczególy tegoż 
sprawozdania. Podczas postu niektórzy biskupi 
francnzcy polecali stowarzyszenie szczególnej 
uwadze dyecezjanów, co pozwoliło mu nie prze- 
rywać swoich czynności. Z wiosną zaprzestano 
rozdawnictwa kartek na obiady, bo większa 
część tych, co takowe otrzymywali, wynaleźli 
sobie zatrudnienie, rząd powiększył wsparcie dla 
rannych, stowarzyszenie więc zajęło się głównie 
wspomaganiem rodzin i uczniów. Oprócz stałych 
wsparć miesięcznych udziela ono i nadzwyczaj- 
nych świeżo przybyłym lub chorym, których li- 
czba ostatniemi czasy zwiększyła się. 

Obok tego stowarzyszenie nie zapomniało i 
o interesach religijnych. Podczas postu wysłano 
kapłana polskiego dla niesienia pomocy dacho- 
wnej wychodźcom w departamentach. Posłano 
niewielką kwotę misji polskiej w Adrjauopolu. 
Umieszczono kilku spcsobiących się do stanu 
duchownego w Rheims, Cahors, Orleara. 

Komitet dyecezjalny w Tuluzie pod przewo- 
dnietwem arcybiskupa wspierał 22 wychodźców, 
których w znacznej części już nmieszczono, tak, 
że sami na siebie pracować mogą. Założono ró- 
wnież komitety w Nantes, Lugdunie, Toara, 


przeszło 60. 

Sprawozdanie kończy słowami uznania dla 
zmarłego niedawno w kwiecie wieku księdza 
Perreyve, który dochód z szacownego dzieła 
swego pod tytułem Za Pologne, ofiarował na 
rzecz stowarzyszenia. Skład rady stowarzysze- 
nia jest uastępujący : prezes monsgr. de Segur, 
prałat i kanonik kapitały St. Denis; wicepreze- 
sowie: ks. Deguerry, proboszcz kościoła świętej 
Magdaleny, O. Petetot, przełożony zgromadzenia 
ks. oratorjanów, hr. de Montalembert, członek 
akademii franenzkiej, p. Cornudet radca stanu. 
Dyrektor jeneralny: O. Adolf Perraud w zgro- 
madzeniu oratorjanów. Sekretarz rady pan L. 
de Waziers, sekretarz archiwista pan Henryk 
Nowakowski. Ofiary przyjmuje ks. Deguerry lub 
dyrektor jeneralny O. Adolf Perraud, ulica de 
Regard, LL. 


Anglia. Poseł angielski w Stambule, Bul- 


burza; śród huku tuczy, w czarną noc wybiera 
się na wygnanie biedna święta, podczas gdy 
Zofia w piekielny wybucha -- wybaczcie, iż 
powiem po prostu — Jubel: „Nasycone me pra- 
gnienie, teraz władza w moim ręku!“ Ale mebo 
przybywa z odwetem. Burza się wzmaga, za- 
mek drży, dziko świecące pioruny spadają na 
dach, wali się baszta, morze płomieni ogarnią 
zamek, noe okropna! Pióro nie podoła takiemu 
obrazowi, ani nawet pędzel — ale dokonuje te- 
go kompozytor. Wreszcie słabnie burza, ucicha, 
i słodyczą niebisńską wznosi się nuta miru, to- 
warzysząca wszędzie Elżbiecie — „qnasi stella 
matntina* (gdyby gwiazd: poranna) oto anioło: 
wie Pańscy mie opuścili świętej! I mimo łez i 
cierpień nie jest opuszczoną. n 
` Elżbieta modli się; cicha i pokorns wspo- 
mina Bzczęście, którego tyle zażyła przy boku 
ukochanego; jej pogoda duszy- to dzieło jego, 
który z gwiazd przemawia do niej. Dziękuje 
Bogu za wszystko Bzczęście i wszystkie cier- 
pienia, i za bliskie połączenie z zmarłym me- 
żem. Bóg położy swoją rękę ną główki dzieci, 
które jej wydarto. „Uczyń je, Panie, godnemi 
ojca!“ Przed jej duszą rozsłania się obraz oj- 
czyzny, Węgier. „Z złotej mgły Świtając pod- 
nosi się moja ojczyzna, jako erelbrne łabędzie 
nnoszą mię obłoki i pokazują mi rodzieów łzę 
za córką w dali.“ W najwyższym zachwycie 
woła: „Panie, niechaj rosą pada twe błogosła- 
wieństwo na ojczyzny mojej niwy!* 
Potulnie przybliżają się ubodzy ; głos po 
JH opowiada i sławi cichej skargi nutą jej 
obroczynność. Łaknących nakarmiła, pragną- 
cych napoiła, nagich okryła, zrozpaczonych po- 
cieszyła, chorych pielęgnowała, opuszexone ciała 
grzebała na święconej ziemi. Z całego chóru brzmi 
trwoga : „Któż nam ją zastąpi, gdy ją Pan do 
siebie powoła.“ Ale i u stóp tronu Najwyższego 
alituję się ubogich w modlitwie. Elżbieta wysi- 
Ik Pada na łoże, ale nie ciemność ziemska, 
tylko uczucie błogosławionej rozlewa się po jej 
piersi. Na skrzydłach lekko unosi siq? w górę, 
jakoby Już poezynała ulatać do światł ości wie- 
kuistej. Widzi promienną postać ukochanego; 
on woła, ona Błuchą i oddaje ducha w ręce 
Wszechojca, który go prowadzi do swoi ich przy- 
bytków. Przeciągłem, brzmiącem corą z Ciszej 
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wer, ma ustąpić z tej posady ze względów na swe 
zdrowie; na jego miejsce ma przyjść lord Lyons, 
który świetnie się popisał jako poseł w Wa- 
shingtonie, 7 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 

MA Paryż 13. sierpnia. 
(B) Moskwa niemogąc zaciągnąć pożyczki na 
targach europejskich, nieumiejąc wydobyć bo- 
gactw z obszernego państwa, które tylko umie 
napełniać krwią, łzami i szpiegami, musiała się 
uciec do monety papierowej, do asygnacyj, za- 
łała nimi kraj, a tem samem dała powód do o- 
szukaństw, a nawet do fałszowania. Rząd bił 
monety w Petersbargn, a fałszerze po różnych 
miejscach w kraju i za granieą. Na duże sumy 
kużnia tych papierów była urządzona. Rząd a- 
by zachować kredyt papierów, długo chował w 
sekrecie byt papierów fałszowanych, nawet je 
w kasie urzędowej wymieniał, aby popłochu nie 
wzniecić. Żyje w Paryżu bogaty starozakonny 
z milionowemi dochodami, który na tych fal- 
Bzywych papierach, przez rząd płaconych, 
bajeczne sumy zarobił. Ale liczba papie- 
rów fałszywych coraz więcej w obiegu rosła, 
a liczba fałszerzy coraz się powiększała. Zmie- 
nił gabinet system, postanowił fałszerzy szukać, 
ścigać i karać. Znaleziono ślad w Londynie. 
Ambasador moskiewski wytoczył proces dwom 
Francuzom, w Anglii osiadłym. Oskarzono rzeź- 
biarza Amenay i litografa Nicolai. Znaleziono 
w ieh mieszkaniu druki, prasy, papiery, chemi- 
czne do odbicia potrzebne żywioły. Być może, 
że OBkarzeni będą nkarani, ale kredyt papierów 
zachwiany. Wieść o istnieniu fałszywych bile- 
tów bankowych moskiewskich, w mgnieniu oka 
rozeszła się po Londynie i Paryżu. Bankiery 
zawiadomili swoich korespondentów po innych 
miastach. Stosunki handlowe Moskwy z innemi 
państwami na tem ucierpią, a podróżnym, przy- 
bywającym tu z Petersburga, radzimy aby się 

w brzęczącą gotowiznę zaopatrzyli. < 
Koalicja doróżkarży , okoliczności, które ją 
wywołały, jej bieg i rozwiązanie, posłużą do 
bliższego rozpoznania stosunków pracy do kapi- 
tału. W tyeh dniach, trybunał policji popraw czej 
sądził taknazwanych delegowanych. Obrona o- 
skarzonych, głos prokuratora i wreszcie śledztwo 
wyprowadzone, godne zastanowienia, Okazuje 
się, że tak nazwani delegowani, nie mieli do te- 
go upoważnienia. Bynajmniej to nas nie dziwi; 
gdzie 4.000 doróżkarzy mogło się swobodnie ze- 
brać, i pełnomoeników wybrać? Ci eo powozy 
najmują, a nie należą do stowarzyszenia, które- 
ma p. Ducoux przewodniczy, dawali doróżkarzom 
pieniądze, aby z ich rokoszu korzystąć. Zaczę- 
to więc z uorożkarzami to samo co z kapelu- 
Bznikami. Tu zarobili angielscy fahrykanci, tam 
najmujący furmani. Ale w głosie prokuratora 
cesarskiego dokładnie prawo robotników jest 0- 
znaczone. Mogą się nmawiać o pracę i o jej 
cenę. Wolno im pracy odmówić, ale nie wol- 
no przeszkadzać innym, eo ich miejsca chcą za- 
stąpić. Zadanie jest położone. Będą sznkać umy- 
sły, jak spór kapitalu z pracą rozstrzygnąć , 0- 
cenić i osądzić. Już w Lyonie ustała koalicja 
murarzy. Za pośrednictwem sądn polnbownego, 
pracę dzienną z godzin dwunastu va jedynaście 
zmniejszono, i zapłatą o 10%, podniesiono. Za 
Ludwika Filipa, Lugdun byłby ogłoszony w sta- 
nie oblężenia, żołnierze zwycięzcy byliby zmusili 
robotników do dwanastogodzinnej pracy, po 
dawnej cenie. Sąd polubowny pojedneł pracują- 
cych z przedsiębiorcami: 


tehnieniem fletu oddaje kompozytor ostatnie mę- 
czennicy westchnienie. Jak z wysokości empirej- 
skich, brzmi chór aniołów, witających duszę 
Elżbiety jako swoją rówienniczkę — „koniec bo 
leści; z pełnej cierpień niwy, wykwitły róże 
niebiańskie.“ Chórowi wtórzy tylko harmonium, 
dopiero przy końcu miesza się kwartet smyczko- 
wy z arfą, aby w najściślejszem znaczenia wy- 
razu Się rozpłynąć. į e 

Po długiej przygrywce orkiestralnej, w któ- 
rej kompozytor wprowadzając główne motywa 
muzyczne rekapituluje niejako ca'ą historję, na- 
stępuje apoteoza Elżbiety. Jawi się cesarz Fry- 
dryk II. udejąe się z całym dworem do grobu 
świętej, aby oddać ostatni hołd eórze królów. 
Przy marszu żałcbnym, którego motywa wyjęta 
z Śpiewu ubogich w ostatnim numerze, śpiewa 
chór w krótkich natach: „Elżbieto święta, bądź 
nam orędowniczką, eo w smutku pielgrzymujem 
i cierpiemy na ziemi. Błogosław nas i prowadź 
nas, byśmy doszli do celu!* Nakoniec w czy- 
stym stylu kościelnym wznosi się z ust biskupów 
węgierskich i niemieckich apoteoza nieboszczki: 
„Nova novis lex illuxit — Nova stella, quem 
produxit — Nobilis Hungaria.“ W najwyższem 
i najpełniejszem uniesieniu wpada wreszcie spie- 
wem cały tłum zgromadzony i potężnie zamy- 
ka się Oratorjam wspomnianą melodją w jasnem, 
świetnem E-dur słowy : „Tu pro ncbis mater 
pia — Roga regem omnium — Ut post hoc exilium 
— Nobis det vera gaudia — Amen.“ 

Bogata to kanwa dla kompozytora — te- 
mata liryczne, dramatyczne, a dla Liszta nade- 
wszystko religijne. To też utworzył Liszt to o- 
ratorjum z namąszczeniem mistycznem, Z nie- 
wysłowionym zachwytem. Przecudnie wydają się 
w oratorjam mianowicie starożytne węgierskie 
mełodje ludowe i kościelne, melodja krzyżowni- 
ków — i podobnie jak w Liszta „mszy ostrzy- 
homskiej*, w końeowym chórze „symfonii dan- 
tejskiej", w „bitwie Hunnów* użyta za motyw 
intonacja gregorjańska g-a-0. Przez całe orato- 
rjam Snuje się jako złota nić melodja 5. anty- 
fonu „in festo 5. Elisabeth* Quasi stella matu- 
tina; melodja ta prosta nadaje się do najspo" 
kojniejszych obrazów równie jak do najwyższe- 
go zachwytu. Ale gdzie Elżbieta występn]e 080- 
biście jako dziecię, jako przyjmująca hołdy ludu 
księżna, kiedy duma monarsza ohndza się w niej 


Centralizacja w wielki em państwie jest po- 
trzebna. Rozumem politycznym umie pogodzi 
interes państwa, to jest interes ogółu z życiem, 
z swobodą, z prawami obywatelskiemi, pojedyń- 
czych i gmin. Poważna liczba umysłów rozmai- 
tych opinii jest tego zdania, że obecna centrali- 
zacją władzy we Francji, nieodzowna, po wy- 
padkąch rewolucyjnych, dziś może i powinna 
nadać większą swobodę mieszkańcom i gminom. 
W tych dniach wyjdzie w Nancy dzieło pod 
nazwą : Un projet de decentralisation. Najznako- 
mitsze OSoby z rozmaitych stronnictw, rękę do 
tego dzieła przyłożyły: Odilon Barrot, Monta- 
lembert, Jules Favre, książę de Broglie, Gar- 
nier - Pages, Carnot. Książka ta niezawodnie 
zwróci wszystkich pism nwagę i wywrze wpływ 
na opinię. 

"ZA E vg 
Florencja 14. sierpnia, 

„ (4/0) Wystąpienie Ministra łaski, sprawie- 
dliwości i kultów z gabinetn Ląmarmory, obsa- 
dzenie opróżnionej posady mało znaną i dla te- 
go najsprzeczniej osądzaną osobistością — i pra- 
wdopodobne, chociaż nie urzeczywistnione usu- 
nięcie się pana Natolego, są dziś we Włoszech 
tak ważnemi sprawami, że nie dziw, jeźli cała 
prasą perjodyczna poświęca jedynie im przewa- 
żną iiość rozpraw dziennych. Coraz lepiej prze- 
ziera naród, coraz dokłądniej zaczyna się prze- 
konywać, że obecny prezydent radzców króle- 
wskieh nie odpowiada godnie trudnemu stano- 
wisku. Pomijam uwagi ogółu, e mianowicie, że 
Lamarmora jest dobrym żołnierzem, ale krótko- 
widzącym politykiem; że Sella nierównie był 
zdolciejszym górnikiem w anstrjackich kopsl- 
niach, niż naczelnikiem finansów włoskich; że 
nareszcie jen. Pettiti lepsze stanowisko od mi- 
nistra wojny zająłby przed frontem armii jako 
dowódzea brygady — a powtórzę to tylko, com 
już raz mówił w jednej z pierwszych korespon- 
dencyj, t. je że misja Lamarmory ukończona, i 
że z tej to przyczyny tak wielka nieudolność 
przebija się w jego działaniach. , 

Nowy gabinet, utworzony w dzień upadku 
Miughettego, miał przenieść stolicę z Turynu do 
Floreacji i zastosować odpowiednio do tej zmis- 
ny całą wewnętrzną administrację krajo. La- 
mamora wywiązał się ze swego zadania — i 
na tem koniec. W sprawach inuych, niewcho- 
dzących w zakres wrześniowej konwencji, oka: 
zał się słabszym, nieodpowiednim. Rozpoczęto 
n. p. układy z Rzymem, gdyż przewaążna 
ilość ministrów żądała porozumienia się z Piu- 
sem IX., zerwano je potem nagle, bo znów 
przeważna część gabinetu nie harmoniowała 
w mających się uczynić ustępstwąch. Postano- 
wiono znieść korporacje religijne, | ponieważ 
większa połowa radzców królewskich z288- 
dzała się z projektem Vaeci; cofnięto potem 
prawo w sam dzień głosowania, albowiem znów 
większa połowa ministrów żądała kroku 
podobnego. Czyż w gabinecie, między najwyż- 
szymi mężami stanu, rządzącymi losami 22 mi- 
lionów, powinna być podobna niejedność myśli, 
niejedność czynów? Czyż naród, patrzący na 
coś podobnego od pół rokn, może ufać panu 
Lamarmorze ? Ufać ani sposób. Prezydent wie 
o tem że traci kredyt w narodzie, 
utworzyć gabinet jednolity, ale jaką obiera ku 
temu drogę? Najpierw oddala p. Vacca. 

Vacca pisał był projekt zniesienia korpo- 
recjj religijnych i wcielenia dóbr kościelnych 
do narodowego skarbu. Miniater sprawiedliwo' 
ści chciał zamiar swój doprowadzić do skutku w 
dain rozpoczęcia obrad parlamentarnych. Gamar 
mora, zdradzający już w czasie pierwszej podróż] 


aaa ein o o W OCONIRENIONNNNNNNN WP [|| 
ścia!* "Śbfia nie daje się ubłagać. Wznosi się 


wobec teszczy, kiedy nmierającej rozsłania Bić 
widok ziemi ojezystej, kiedy męczennica czuwa 
przy łożu chorych i kiedy cesarz spuszcza d0 
grobu jej ciało — wszędzie tam przebija się je' 
dna kościelna i jedna ludowa stara nuta wẹ 
gierska. 'Tradno sobie wyobrazić naprzód, tru 
dno będzie potem opisać wrażenie na Madia 
rach, kiedy po próbach oratorjum w całej peł: 
ni poezji, tonów, dźwięków i przypomnień p 
trjotycznych rozwinie się przed uchem i dusz% 
słuchaczów. | i ą 
©. Styl oratorjam Lisztowskiego ten sam 00 

Moniuszki Dziadów, całe z tą samą co Dziady 
miłością wypracowane — ale jak będzie wyko” 
nane! Przybył Hans Bülow z żoną — córką Di 
szta; zaproszono pierwszego rzędu artystów dó 
udziału; co może zapał dia sztuki, uwielbieni? 
dla ziomka kompozytora, którego sławił pierw 
szy poeta Węgier, duma patrjotyczna, pieniądź 
wreszcie, wszystkiego dołożono, aby nświetpi”. 
to pamiętae przedstawienie. Zaproszony Kompó” 
zytor na tę nroczystość przyrzekł, iż pOSpieB”, 
na wezwanie rodaków; ale przyjazd Jego op; 
źniał się. Kiedy na telegram z PeSzta wielk! 
mistrz ceremonij dworu papiezkie80 odtelegrf” 
fował, ` że „abbate“ Liszt bawi u księcia msg" 
Hohenlohego w Tyburze, sądzono, iż przyjed 
już post festum — ale niespodzianie w ki 
godzin staje upragniony w hotelu „pod królo”% 
angielską“. Jak też wyglada owo bożyszeze K% 
biet w tonzurze i rewerendzie? Z pod fałdó 
rewerendy przebija ciągle artysta, a kiedy 
ryguje orkiestrą, to 1 słodycz kapłańska ( 
zresztą jeszcze nie Jest wyświęcony) netop” 
miejsca dyktątorskości kapelmistrza. Oratorju" 
to będzie głównem ogniskiem pierwszego fesi? 
nu muzycz”€80 węgierskiego. Prócz niego 0 
grane będą Nmyślnie na ten festyn przeznać ig: 
ne utwory mądiarskich kompozytorów, Volk") 
na, Erkla i Mosonyiego. sf” 

Dla czego o tem piszę tak szeroko ? Pr f- 
pomniały mi się „Dziady“ — słowa Mick! tab 
cza, muzyka Moniuszki w stolicy Galicji — ży 'i 
miernie wykonane, jakby lada wierszokić* n- 
fabrykanta walców. A przecież i poemat ! 

: = gk Wy A plany 
pozycja to wielkie liście w wieńcu naszej | 
narodowej! 
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+3 akeśmy to widzieli, do tranzakcji 
KZ Jmskiej kurji, oddala teraz swego 
Bie rz jaciela, aby w nowym parlamencie nie 
Eo nistr który przychylnem zachowywą 

em się mógłby nakłonić posłów do Jednogło- 
śdegh przyjęcia prawa. Kto podobnej myśli nie 
da kosa tea mem zdaniem wzrok ma zbyt 
krótki E Lamarmora nie chce znieść klasztorów, 
zb z , wezwał innego ministra kultów do ob- 
jęcia Gi Jeden mąż jeszcze stoi jeneralskiej 
UA ce na przeszkodzie — Natoli. On wpra: 
ERR nie znosi zakonów, bo do podobnego Czy: 
p Ae ma odpowiedniej władzy, lecz w zakre- 
Ko swoim robi wszystko, aby podkopać zupeł - 
p rzewagę Strounictwa klerykalnego. Może 


sk | i i tępnie 
dent usunie i jego, i wybierze Dastęp 
Fogodziejszą osobę — maszynę; może go pozo- 


i nadal, ale w takim razie niech się 8po- 
A szlachetny Natoli, że zacne jego zania. 
nie przeistoczą się w ciało. Jemu. wolno zy, 
dawać rozporządzenia, do innych ministrów ~ 
leży przeprowadzać nowe ustawy, w razie > 
zeby — siłą. Natoli będzie pisał i wzywa 
koledzy założą ręce bezczynnie. A 
Lamarmora chciałby w ten sposób stworzy 
jednolite ministerjum, ałe mówiąc prawdę J 
będzie Ono warte i torby sieczki. Przebacęć i: 
szoł się wyraził nadto demokratycznie. u 
wdę powinniśmy wypowiadać bez słów 0% 


b. x : 
panog kilkudziesięciu mych listów m 


patrjotami, 1 
ostępie, lndzkości i nowożytnej 
Śmielają się pisywać adresy, ay 
(tak potrzebne w nieszczęśliwy 
b, WAS: kupić podwy ideach jestem 
RY "w słowach i organa ed ach, 
pa: j rzeczy wiście tu we szit 
brie - żywiołów prawdziwio Sapa nagła 
glzieć 53- chczas mało, g 5 
wz w Art SA mogłaby dla Eo Aei 
gorsze mieć kuti, Nis T aa na- 
B ch, i tem się szczyce: Idę | dlugo 
modowym raadeta komety taa ypełnia dropia » 
P i e a 1 
iętęgo Brodo: „staję 0 opo Ee vaki 

jmniejszą akcję: 10”. „Vaki 
atrzega A fogł ki a. t, a jeźli ycd 338 
l atencza8 będzie reakcyjnym w peinem 

znaczeniu. per 
„e ministrów Wiktora Emanue a piya- 
PRO Góra, nie moja wina, jeźli będę mo- 

łem siał przeciw nim występywać. 

pe myślcie, że powyższe uwagi uą li tylko 
Be Zamiast mówić bez przerwy: oto po 
wi tak rzeczy widzą powiedziałem : ja się 
stępo sposób zapatruję na gabinet Lamarmory. 
W jara taka, jest nawet w najzimniejszej pro- 


ee Opowiązek sprawozdawcy wiywa mię te- 
i orządku CZIEDNEgO. A n = 
4 Si chwilę o gownika de Villata DY a 
ieni aTa, Minister wojny i wiola 
Pa w obronie swego Oficera, | ie urzę- 
JACY W zając prasę piezawisłą. W gazeme róż 
f raje Vie zia} jeneral szorstkiemi 5 tobie, 
rz sypie całą odpowiedzialność ma n się 
że dzienniki zatem nie mają prawa Pt; gen 
do spraw armii. Siedemnastu pos kt ak: 
senator podpisało protostację przeciw E 
towi ministra. Powiedzieli krótko i węzto -i 
„Pottiti pogwałcił prawa konstytucyjne, która 
pozwalają czasopismom wyzywać wszelkich 
zbrodniarzy do odpowiedzialności. Temi dniami 
ma się zebrać mityng w Turynie, który wezwie 
óżniej posłów do powołania ministra przed sąd 
kompetentny. 44 pułk piechoty, stojący w Me- 
aj ie, wezwany do osjawiedia swej myśli, ọd- 
djolan e honoru p2n8 de Villata obraniać nie 
rzekł: 4: jedynie trybunały powinny o winie 
może, I 4 ia wyrokować: Trybunał we Floren- 
lub Fo 5 ilẹ na 12.000 franków kary, gdyż 
gji Skaza” e: podwyższeniem tytoniu przy- 
ił przekupniów © stratę ki ich E 
Peay Przekonajcie się Z tych ją króla. Szko- 
= af k dzielni mężowie ai bedzie Na- 
zas większa jeszcze szkoda bę 
a vabi, 


tolego- s jeksz 
*ciee święty powie 
sca Amiano Su 


a armię o 3 tysiące, 
zebrać w rozmaitych 

an Merode zaciera ręce 
paiste. Ka cóż Beanie armii? Jużciż JE 
Pine to robią przyczyDy, tylko A> cna iE 
zad włoski, osiadłszy 7 czasem W A Ewie 
Bi cej długów do płacenia. Chcą r A o 
Pona przypominał gobie częB 


panów. 
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p owiedzialność oni sami przyjmują) HRA 
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kopyt niech nie zasiada do pisania!” 


oranco, szewca. 8 
W. istępów z Les Propos de 


300 franków utraty 
że Napoleon 08- 
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Kronika. 


Czas przedrukowując nasze artykuły o funduszach 
ch, dodał iż powtarza za „Gazetą Narodową 
i prawozdania. Czy „Czas* tem 
iwić jąć „Gazecie 
i iedliwio przedruki te? czy odjąć aC í 
a zalago: iż ta oświecić się stara kraj o naj. 
ważniejszych interesach krajowych ? Artykuły te nie są 
Dam udzielone, lecz pochodzą z pióra jednego z 
Raszych współpracowników. Współpracownik nasz in- 
tmował się i w Wydziale krajowy » który wszyst- 
kim chętnie tej informacji udziela, ale dat wszystkieb, 


W tych artykułach zebranych, nie miał i Wydział kra- 


krajowy jis 
udzielone Je) 8 


o dwuznaczną opinię w sprawie rzym- . 


jowy. Potrzeba byto rozmaitemi drogami i sposobami 
dochodzić do nich. Wzywamy „Czas*, aby korzystaw- 
szy z naszych anie udzielonych artykułów, sprostował, 
co napisał bez wszelkiej podstawy, i w celu pam nie 
dosyć jasnym. 

— Domieśliśmy że Radą miejska na poniedziałkowem 
noufaem posiedzeniu oświadczyła się za panem Szcze- 
panowskim, przy wyborze dyrektora budownictwa dia 
miasta LWOWA. Dowiadujemy się teraz, że dopiero do- 
tyczące sekcje: organizacyjne i budownictwa, uchwaliły 
zrobić w plenum Rady wniosek ten. Lecz do nehwały 
samej Rady nie przyszło, gdyź zwołane „ad hoe* tajne 
posiedzenie poniedziałkowe nie mogło się odbyć, z po 
wodu iż nie zebrał się komplet radnych. 


Wyrok o obrazę majestatu. Przed kratkami tutej- 
szego sądu krajowego we Lwowie stał 11. t. m. niejaki 


Winecuty Maruszyński z Igły w północnych Wegrzech, 


32 lat, wolny, r. k. ekonom, kgrany już przez sąd woj- 
skowy w Tarnowie ZA udział w powstaniu. Uwięziony w 
grudniu 1864 w Ustrzykach za obrazę majestatu, zaprze- 
czał wszystkiemu wbrew zeznaniu świadków, Skazano 
go na 6 miesięcy ciężkiego więzienia (wniosek opiewał 
na 1/, roku). 

— (W.P.) Z Podola 14. sierpnia. (O podpalaczach) 
Pod bardzo przykrem wrażeniem siadam do niniejszej 
korespondencji. Qto nanaszem Podolu, dotkniętym w o- 
statnich latach już tylu różnemi klęskami dołącza się 
okropne nieszczęście bardzo częstych pożarów. Nie ma 
prawie dnia , w którym byśmy łuny nie widzieli, a co 
przytem zzstanawia, że prawie wszystkie około połu- 
dnia wybuchają, Te ognie zaczęły się szerzyć w bardzo 
przerażający sposób. W ubiegłym tygodniu oprócz mniej- 
szych, znaczniejsze zniszczyły w Pielawie pięć badyn- 
ków, w Medwedowcach parę, a w Wierzboweu cały tok 
z folwarkiem bardzo porządnie zbudowanym. Te wszy- 
stkie trzy pożary w jednym tygodniu były w powiecie 
budzanowskim; oprócz tego w tym samym czasie zgo- 
rzało miasteczko Barysz; wprawdzie nigdzie nie wy - 
kryto ręki zbrodniczej, ale wypadek zaszły w Me- 
dwedowcach naprowadza na domys? zbrodni. Przed parą 
bowiem dniami odebrał właściciel list z pogróżka: jeżeli do 
parę dni nie złoży na pewnem miejscu kilkaset reńskich, 
będzie miał u siebie ogień. Odbiorca listu sądził, że to 
niewczesny żart jakiegoś próżniaka. Niepoczuwając się 
do niczego, coby mogło wywołać podobną zbrodnię i nie 
przedsiębiorąc nie, ażeby módz wyśledzić łotra, żądają. 
cego tego datku, doczekał sie wkrótce ognia. Dziś pó: 
winno to być zadaniem ce, k. urzędów, ażeby zdołano 
odkryć piszącego ten list, a tem samem dopuszezają- 
cego się podpalenia, do czego i reprezentacja naszego 
Towarzystwa ogniowego, powinna się przyczyniać przez 
swoje organa wedle możności. Ten lużny fakt może 
wykryć i inne, bo dzisiejszej nocy już i w Budzanowie 
znałeziono ogień podłożony w dwóch miejscach, o czem 
już i władza się dowiedziała, 

Ludność całej naszej okolicy jest tak zaniepokojona, 
że włościanie po całych nocach czuwają, a po większej 
części po wsiąch trzymają rzeczy spakowane na wozach, 
Tem ciągłem czuwaniem, osobliwie teraz, w porze żni- 
wa, tak są rozjątrzeni, że obawiać się można jakiego 
zaburzenia. Urzęda i żandarmerja powinny się czynnie 
zajmować dochodzeniem przyczyn wybuchłych pożarów; 
tylko energiczne działanie e. k, urzędów może zmniej- 
szyć wypadki ognia, dziś niestety tak częste, i wpły- 
nąć na uspokojenie ludności, ogromnie przerażonej. a 
wieściami różnemi bałamuconej. `“ 


—'"'(N) Kołomyja słynie z osobliwszych pomysłów. 
Do takich należy policzyć między innemi zawieszenie 
w tutejszej ruskiej cerkwi portretu pana p tu- 
tejszego, umieszczonego na środkowej ścianie . zg 
mistrz przedstawiony na obrazie jsko sędziwy 8 i: 
z brodą, przybrany w fraku i siedzący wyg” wk 
karle, gdy na przeciwnej = umieszczony P 

siajn. Pana jest stojąco odmalowany. 
i. TE nasi chłopkowie do podom fs 
w cerkwi, prayehodzae i parsa SMa Tn e 
i in św. Mi : f 
Ea anadh w swych głowach, zkąd się wzięły 


i wne szaty na Św. Mikołaju. i 
Fi e A portret pana burmistrza przychodzi w 


f łównej środkowej ścianie, trudno sobie wy- 
a mn, adm progu, DY a wl po 
burmistrza było, zwłaszcza gdy pan burmistrz nie jest 
kolatorem cerkwi, lecz był tylko przedsiębioreg przy 
budowie tejże. Ciekawi bylibyśmy tylko, gdyby nie pan 
barmistrz, ale żyd jaki był przedsiębiorcą przy budo- 
wie cerkwi, czyby go toż samo z wdzięczności dano 
odportretować, i na ścianie w cerkwi umieścić. 

Druga osobliwość wydarzyła się temi dniami. Przy 
kopaniu około cerkwi znaleziono kości ludzkie, flaszkę 
z wódką i fajkę. Ks. proboszcz ruski uznawszy, że te 
kości są polskie a nie ruskie, kazał je odnieść do ko- 
ścioła łacińskiego, gdzie też pochowane zostały, bo ła- 
cińscy księża nie wchodzili w to, jakie te kości były, 
Zdaje się, że ksiądz proboszcz ruski musi być doskona- 
łym naturalistą, skoro nawet kości polskie od ruskich 
rozeznać umie, 


(L. P.) Rohatyn 14, sierpnia. Znane przysłowie: 
„Strach ma wielkie oczy”, ziściło się u nas dnia dzi- 
siejszego bardzo wymownie przy zajęciu się nie sadzy, 
lecz kominu walącego się, drewnianego j żadnym tynkiem 
niezaopatrzonego, w domu grożącym upadkiem, a leżą- 
cym tuż przy samem mieście. Strach paniczny, jaki 0- 
garnął mieszkańców na tę wiadomość, da sie łatwo 
wytłumaczyć, jeżeli zważymy, że im się przedstawił 
żywo obraz nieszczęść, zniszezonych pożarem temi cza- 
8y tylu miast j włości, a do tego rozsiewane zatrważa- 
jące pogłoski o mającym koniecznie nastąpić pożarze 
naszego miasta. Lecz tą razą chciała widać Opatrzność 
dać tylko przestrogę dla dopilnowania lepszego porząd - 
ku w miejscu. 

Na kim cięży wina, że w mieście są cierpiane ko- 
miny, niezabezpieczope bynajmniej od ognia, pojmie ła- 
two każdy, komu tylko będzie wiadomem, że nasze 
miasto liczy się do wolnych, a zatem wolno mu się 
cieszyć burmistrzem i stósownem dalszem urządzeniem. 
Lecz nadana miastu wolność nie istnieje u nas na to, 
ażeby wolno było mieszkańcom naradzać się nad 
współnem dobrem, lecz tylko na to, aby wolno było 
rządzić naszym miejskim majątkiem, jak się żywnie 
podoba. 

Ale ponieważ, jak wyżej powiedziano nasze miasto 
wolne, więc nie chcemy ograniczać i panów zarządza- 
jących w ich wolności, tylko radzibyśmy ujrzyć siebie 
w jak najrychlejszem bezpieczeństwie 0d grożących nam 
przez niedbałość klęsk, zaczem nastąpi i dła nas, przy- 


GAZETA NARODUWA z dnia 18. sierpnia 1865, 


najmniej może przy zaprojektowanym samorządzie, więk- 
sza swoboda, W wybieraniu do rządzenia naszym mā- 
jątkiem ludzi, zasługujących na nasze zupełne zaufanie, 
jeżeli zawistny n*szemu miasta los nie zechce i nadal, 
jak to działo się dotąd, uznać nas za małoletnich, i ja- 
ko takim, narzucić podobnych terażniejszym opiekunów. 

— Źegestów, skromny bardzo w całem swojem u- 
rządzeniu, położony między Krynieg i S-e sawnicą można 
śmiało policzyć do najpiękniejszych i najskuteczniejsz; ch 
miejsc kgpielowych. ł.„zienki urząu.»n6 wprawdzie zu- 
pełnie pojedyńczo, woda gotuje się w otwartych kotłach, 
niema wygód ani w pomieszczeniu sie, ani w otoczeniu, 
wszystko jeszcz0 jakby w początkach; ale ileż za to bo- 
gsctw rozsypanych hojną ręką przyrody wynagradza te 
małe niedogodności, które łatwiej zastąpić, Co do pię- 
kności krajobrazów może Zegesiów pójść w zawody z 
najpiękniejszemi okolicami kraju i zagranicy. Restaura- 
cja jest jedna, ale daje za mierną cenę zdrowe pożywie- 
nie, bo gorliwie czuwa nzd tem lekarz dr. Gogojewski, 
Ale najważniejszemi są dwa „Źródła, mające szczególag 
siłę wzmacniającą i odmładniającą prawie, szczególnie w 
wielu słabościach kobiecych. Od kilku łat utrzymywana 
Statystyka twierdzi, iż trzy czwartych gprzybyłych słą- 
bych powraca z tamtąd zupełnie uleczonych. Obecnie 
znajduje się około 40 osób, powiększej części kobiet. Miej- 
ace to może się znacznie podnieść i przyczynić podwój- 
nie dla dobra kraju, bo i jako uczęszczane i jaka skute- 
czne bardzo kąpiele, których dwu zalet nie znajdzie we 
wszystkich zagranicznych chociaż sławnych kąpielach. 
Nieco pieniędzy i więcej przedsiębiorstwa, a Zegestów 
może stanąć w rzędzie pierwszych miejse kąpielowych. 

— Pożary. Dnia 18. b. m, po południu zgorzał nale- 
żący do Wierzbowie folwark „Za stawami* w obwodzie 
czortkowskim. Przyczyny pożaru nie można było nA ra- 
zie wyśledzić; szkoda wynosi do 10.000 złr. w, a, 

W Uhercach w ohwodzie samborskim, zniszczył po- 
żar na dniu 29. lipca r. b. stajnię a wniej 36 sztuk by- 
dła rogatego. Przyczyna pożaru nie jest znana. 

Dnia 2. b. m. zgorzała należąca do Chwalihogi w 
obwodzie kołomyjskim karczma, która była asekurowa- 
na ns 600 złr,w.a. Arendarz ma podejrzenie, że podpa- 
lii karczmę jakiś nieznajomy, który nocował w niej i do 
świtu zniknął skradłszy arendarzowi 23 zir. w. a, 

"W Jankowcach w obwodzie tarnopolskim, wszezął 
się 7go b. m. ogień w stajni dworskiej, i zniszczył ją 
do szczętu, a w niej 33 komi, należących do dzierżawcy 
dóbr.| Nadto poparzyło Bię przy tym pożarze trzech pa- 
robków dworskich, a miedzy tymi Hryć Szmigielski nie- 
bezpiecznie. Domyślają się, że ogień był podłożony, ale 
nie ma żadnej poszlaki pewnej, 

— Pożar lasu. Dnia 18. lipca br. powstał pożar w 
brodzkim lesie dworskim u samej granicy moskiewskiej 
ale snuł się tylko po ziemi na przestrzeni 4—5 morgów 
nie vszkodziwszy wcale drzew. Przyczynę tego przy- 
pisują przemytnikom, którzy prawdopodobnie roznieciw* 
Szy ogień w lesie, nie przygasili go odchodząc. 

— Mierosławski wydał w księgarni Dentu trzec 
tom historji powetania z roku 1830131, jako dalszy 'ciąg 
dzieła Mochnackiego, który tylko pierwszą część po- 
wstania i tylko strone jego polityczną genialnie opraco- 
wał. Mierosławskiego historja powstania jest głównie 
dopełnieniem owego ze strony wojskowej. chociaż nie 
brak w niej głębokich poglądów i ostrej krytyki postę- 
powanie öwczes o rządu. 

— bŁawinn na Monte Rosa. Po owem nieszczę- 
ściu na Matterhorn, które 4 ludzi życia pozbawiło, na - 
stąpiło inne w Monte Rosa. Towarzystwo spinająceych 
się na górę składało się z dwóch Anglików, dwóch prze- 
wodników i trzech służących, niosących tlumoki. Gdy 
osiągnięto grzbiet góry, urwała się lawina i potoczyła 
na podróżników. Przewodnicy uratowali się pierwsi, i 
wyciągnęli obu Anglików z zaspy śniegowej. Jednego 
ze służących znaleziono z oczerniałą twarzą, bez zmy- 
słów, tylko usilnym staraniom udało się go przywrócić 
do życia. Ciało drugiego znaleziona dopiero drugiego 
dnia na sażeń pod śniegiem. 

. — Czasopismo poświęcone prawu i umiejętno- 
SCiom publicznym w zeszycie VII. za miesiąc lipiec 
zawiera; Rzecz o stanowisku encyklopedyczne raw 
karnego yklopedycznem prawa 
bioru cech istotnych prawa karnego.) — Sprawozdanie 
z uchwął zapadłych na piątem posiedzeniu międzyna- 
rodowęg A . y 
"80 kongresu Btatystycznego w Berlinie r. 1863 
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przez prof, M. Koczyńskiego. (Ciąg dalszy roz- | 
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Feliks Rajzner 1, Ksiądz Cyryl Jahnei 1, Ksiądz Maksy- 
milian Trzeiński 1, Ignacy Sołtys 1 Karol Niementow- 
ski 1, Mieczysław Pulikowski 1. Razem 16, a z wykaza- 
nemi w poprzednim spisie 60, czyni ogólem 46 egzem- 
plarzy. 


— Korespondencja od redakcji. Panu ....- W 


Husiatynie, uskarżającemu się na krzywdę doznaną ze 
strony tamtejszego sądu powiato wego, odpowiadamy. iż 
skargi jego ani w takiej formie, ani pod warunkiem bezi- 
imienności umieścić nie możemy. Radzimy udać się dv 


właściwej wyższej władzy. 


„GK 06% 


ostalnie wiadomości. 


Półurzędowa francuzka litografowana Agen 
ce Havas umieściła list z Wiednia, zbijający p 
głoskę iż ministerjum Mailath-Belere to 
ms wnieść n korony o powszechną amnestję © A 
skazanych za polityczne czyny i dla emigran- 
tów z Galicji. Hrabia Belcredi miał odpowie- 
dzieć pewnej osobie, pytającej go 0 to, iż „ta” 
kiej amnestji nie można dać, bez naruszenia 
względów dla dworu petersburgskiego.* Nad tą 
wiadomością, wziętą z Agence Havas czyni Jour- 
nal des Debais następującą uwagę: „Tradao 
nam uwierzyć w autentyczność takiej odpowie- 
dzi austrjackiego ministra stanu, nie dla tego, 
abyśmy wierzyli w niemożliwość, iżby austrjaccy 
mężowie stanu powstrzymać się dali od czynu 
lojalności i sprawiedliwości obawą niepodobania 
się petersburgskiernu gabinetowi, ale nie wie- 
rzymy, aby który minister przyznał się otwar- 
cie do takiego motywu.“ Neue fr. Presse idzie 
dalej i nie wierzy także, aby austrjacki gabinet 
podobnemi względami mógł się powodować, sko- 
ro wiadomo z historji ostatnich czasów iż Mo- 
skwa, jeszcze jako sprzymierzona Austrji, postę- 
powała tylekroć bez najmniejszego w podobuych 
sprawach względu na Austrję. 

Podług Wanderera miał hr. Bloome powró- 
cić 15. z Gasteinn, a 16. zdawał sprawę ze sku- 
tków swej misji cesarzowi w Ischl. Podróż hr. 
Bloome zdaje się jednak mieć ten zamiar, aby 
gabinet cesarski obznajomić dokładnie ze 8zcze- 
gółami zawiązanych tymczasowo w Gasteinie 
stosnnków. Jeżeli znajdzie się gabinet w poło- 
żeniu doradzić cesarzowi do udzielenia swcgo 
przyzwolenia, to bardzo jest prawdopodobnem, 
że d. 20. bm. przyjdzie w Salzburgo do podpi- 
sania formalnego aktu. 

Altoner Merkur dowiaduje się półurzędowo: 
W ostatnich rokowaniach w Gasteinie chodziło 
najgłówniej o zniesienie „pobocznego rządu* w 
Kiel, i o wydalenie księcia Angusteuburga. For- 
mę tego wydalenia ułożono już „prawie“, tylko 
ten jedeu punkt przeszkadzał dotąd ostateczne- 
mu załatwieniu rokowań. Korespondent z Kiel 
do Bórsenhalle donosi, że br. Halbhuber prote- 
natował przeciw rozpoczętema uzbrojeniu Fri- 
drichsortu. Prov. Corr. donosi, że hr. Bloome 
miał w Gasteinie z p. Bismarkiem kilkakrotne 
narady. „lle jest pewnego w tej sprawie, można 
się spodziewać, że Austrja i Prusy porozumieją 
się najpierw o pewne urządzenie wspólnego po- 
siądania, i o zaprowadzenie lepszego porządku 
w księztwach. Przez to spełniłoby się jedno na- 
tarczywe żądanie Prus, inłożyłoby się drogę do 
ostatecznego załatwienia sprawy.* 

Komisja w sprawie podatków konsumcyj- 
nych, prowadząc obrady przez wtorek i środę 
na posiedzeniach komitetowych, miała wczoraj 
we czwartek o godzinie 11 z rana odbyć ple- 
narne posiedzenie, na którem miały przyjść pod 
rozbiór i uchwałę referaty każdego z 3ch komi- 
tetów. Referat nad podatkiem od cukru, miał 
Bachofen i Urbanek, od piwa: Szary, od oko- 
wity: Danbek, Schedl i Proskowetz.  . > 

Co do zmian zamierzonych w poborze po- 
datku konsumcyjnegood okowity, piwa i cukru, 


| domaga się Vaierland wiedeński, aby przymugo- 
| wych ugód nie wprowadzano zaraz, lecz zwol- 


DrZEZ Miecz Marasge. (Dokończenie.) — Instytucje Gaja ; 


przepolszcz 
dr. Teodor 


Sj rozbiór prof. dr. Zola, Dokończenie.) — Uwagi 

Józef Tu stanie umiejętności skarbowej przez dr. 
fa. Bohdana Oczapowskiego. — Wiadomości literac- 

= Prawnicze). — Korespondencja naukowa, — Prakty- 
Sadowa, — Bibliografia. 


ył, uwagami opatrzył i pierwotwór dodał 


k 


i O skuteczności balsamu Vetoriniego w ró- 
yei cierpieniach, mieliśmy sposobność słyszeć już” nie- 


| Pochwały. Właśnie donosi do „Przeglądn* p. A. J. 
iątko 


pomimo 
dzin nieprzerwanie, z porady znajomego zażył 12 kropel 
IzeGzonego balsamu pa cukrze, od czego w mgnieniu o- 
a ustąpiła czkawka, przy swej długotrwałości dość nie- 
bezpieczna. j i 

— Z Gniezna donoszą o uwięzieniu w tych dniach 
na żądanie prokuratorji obywatela Mikorskiego z Kru- 

» podej o podpalanie a przynajmniej o na- 
mowę = non M. Rae siedzi w ledozem wię- 
zieniy W Trzemesznie. Jak ten zarzut żadnej nie musi 
mieć Podstawy, pokazuje się z uwagi „Posener Ztg.,* któ- 
ra wyrażą nadzieję że będzie za niewinnego uznanym i 
*YPRSzezonym, ; . 

Gorliwość moskiewska: W Warszawie ia 

rekt wnej, że zapis nowo wstępują- 
cych nm kd + A jak przedtem ogłoszono 
Od 1. — 15, Ehia ieot odil. S 10. „września t. r. 
W tym terminie powinni się nowowstępujący zgłosić z 
mi, po upływie terminu pozostaną prośby bez 
- Więc malo było tradności i przeszkód dotych. 
CZaBoWwych dla uczujów z Litwy i Rusi, trzeba było je: 
SZCZE nirudzić więcej przez ukrócenie terminu, Mnaimy 
przyznać rządowi moskiewskiemu wielką i zręczną gorli- 
wość — w stawianiu przeszkód oświacie. 

Spis 3ci cicieli na dziela pośmier- 
tne Juliusza = ei AA od dnia 1, do 15. sierpnia 
1865; Jan Łęczyński | Tyburey Sahaydakowski 1. Sta- 
uisław Hoszard 1, Marocliu Rudnicki 1, Robert Hefern 1, 
Feliks Daniecki 1, Leokądja Mokreńska 1, Cecylia hra- 
bina Mierowa 1, Walecjan Podlewski 1, Kornel Hofman 1, 


damia 


Dydyński. Zeszyt I. Warszawa 1865, (Kry- ; 
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wyki, że temi dniami dostawszy czkawki, która : 


i a 
wszelkich użytych środków trwała przez 24 go | ger Ham delz Papaa i 


na, zostawiając system ugodny i system do- 
tychczasowy do wyboru producentów; jest prze- 
konany, że producenci sami później żądaliby 
poboru ugodnego, - s 


W Szwecji na porządku dzien - 
eność floty moskiewskiej z W, kał Eae je 
i jego synem. W. ks. Aleksy z powodu ay D. 
ści nie wziął udziału w tych odwiadzin r abo- 
miał w poniedziałek odwidzić fote T . Krói 
skorzystał dziennik Aftonbladet aei 
skiewskich książąt w Szwecji, i rdzpienł 1 ge. 


zwał do składek Na rzecz bawiących tam wy- 
nny dziennik Gotkenbur- 


chodźców polskich, -— Į 
yi się przybyciem mo- 


rej niestety! dwa monito 
sie romii, Jeden satoną! 
i na skale; załogę ocalono. 
grosówki prnodzieży, jak słychać, ucieka » Kon: 
TA przed poborem zg-granicę pruską ; dla 
Śuetańki emai Prusacy obławy wojecne, z ba- 
s nd Ko plSBi i nieledwie armatami na gra- 
y ougregówki. -Berg ma objeżdżać 
miasta pogorzałe. th Hie 
Berlin 167o sierpnia. W Baden(-Ba- 
den ?) oczekują kongresu Średnich państw wie- 
mieckich. Beusta przyjmował w Gastein król 
pruski i Bismąrk. Hr. Bloome otrzymał deko- 
rację od króla pruskiego. 
O E a 


Telegram Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 18. sierpnia. Urzedowa 
Wiener Abendposi (dodatek wieczorny do 
Wiener Zig.) pisze: „Zmyślona jest wiado 
mość francuzkich dzienników, jakoby J. 
Beleredi pytającemu go o amnestie la 
że za udział w powstania pol 
7 . . . r 

iem, odpowiedzieć miał, iż dyplomaty- 


czne obawy są tei > 
szkodzie.“ a le] amnestji na prze- 


sklewskiej floty, z któr 
ry m wyspy Alaad 
zupełnie, inny osiądł 


4 


PT TYT O EP TATY CYPR TY DRR W O ROA R CEER OE DE. 


twospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Z rrzedmiescia 17. sierpnia, 

(0) Pisać o ogrodach lub ogrodnictwie 
przy terażniojszej ogólnej biedzie w braja, 
zdawać się może uie na czasie, tymczasem 
uądzę, że wszystko tu, co choć cząstkę 
pieniędzy 4 kraju wydala, na wielką uwage 
zasługuje, bo » małych sum — robią sie 
wielkie. - 

Ogrody były u nas dawniej bardzo lu- 
biaug, czego dowody mamy w rzadkich, 
dosyć zabytkach szpalerów lipowych, gra 
bowych i innych a dawniejszych, na licz- 
nych ruinach szklarni lub cieplarni % DO- 
wszych czasów, Prawie każda większa p0- 
siadłość miała większy ogród. Ze zmianą 
stosunsów i w tem nastała zmiana. Najprzód 
opuszczono cieplarnie i szklarnie, okna, 
które wicher nia powybijał rozeszły się 
czystkami między poczęiwych . sąsiadów, 
potem przyszła kolej na kwiaty gruntowe i 
zarośla, wśród których cielęta wię pasły, a 
cu nie spasły to dotratowały; z wielu ogro- 
dów znikły inspekta, 8 w wielu miejscach 
lipy lub brzosty, sadzone ręką poczciwych 
przeszłych pokoleń, poszły pod siekierę, 
dla czego * — bo wnuków nie stało. a nowi 
posiadacze nie czują potrzeby szanować Za- 
bytków przeszłości, choć pięknych i użyte- 
cenych. Nawet sady zestarzawszy się, chy- 
lą się do upadku, a przecież owoce mogą 
być jednom z bogactw krajowych. 

Nie wszędzie jeduak ogrody tak smu- 
iuy widok przedstawiają, a od niedawna 
ogrodnictwo zaczęło się nawet znowu wzno- 
sió, Znowu zaczynają zakładać po wsiach 
vgrody, często gęsto powstają ogródki małe 
po miasteczkach i miastach, gdzie piękne 
% pużyteczuem się łączy, bo są i kwiatki 
i jarzynki, gdzie niegdzie nawet zakładać 
chey nowe sady. Do założenia ogrodu po- 
trzeba jednak drzew, krzewów, roślin zimo- 
trwałych, nasion kwiatowych i warzywnych. 
Wszystko to trzeba nabyć, mało co przyj- 
dzie za darmo, większość trzeba kupić. 
Ale gdzie, ale u kogo? Oczywiście, że naj. 
lepiej w kraja, Udają się więc do pierw- 
szego lepszego ogrodnika, rozumie Się we 
Lwowie, kupują rośliny lub nasiona i nie- 
stety bardzo często zawodzą się najgorzej, 
co,mnie samego, choć jestem ostrożny tego 
rokn z nasionami, spotkało, Szkody wpraw- 
uzie nie poniosłem, ale zawsze może gnie- 
wać, gdy zasiawszy np. groch, tan prawie 
zupełnie nie zejdzie, gdy zamiast ogórków 
wężowych, pokażg się długie, okrągłe, bia- 
łe i zielono wcześne i późne, tylko nie 
spodziewane, lub zasiawszy maczek ranun- 
kulowy (Papaver lthoeas) zakwitnie prosty. 
pusty mak (Papaver somniferum). Zawód 
vkazał się tutaj tego samego roku, lecz 
wyobrażmy sobie jednak położenie tego, 
który kupił szczepy owocowe i po 5lub 6ciu 
latach posiada zamiast szarej bery, ulęgał- 
ki, zamiast złotej parmeny, prostą kwaśnicg. 

Wróćmy jednak do liczniejszej klasy 
amatorów jarzyn i kwiatów. Taki amator 
sparaywszy się raz i drugi, przymuszony 
jest nareszcie, jeżeli mu amatorstwo nie 


romocja w nieobecności. Urzędnicy 
duchowni, nauczyciele, juryści, nieprotno- 

wani lekarze, aptekarze, chamicy, polite- 
enpicy, literaci, ekonomi i t. p., którzy 
sobie życzą w sposób najprostszy, w drodza 
pisemnej uzyskaó dyplom dra. filozofii, 
otrzymają do tego najdokładniejszą fachowa 
instrukcję i radę (pomoc o ile takowa pra- 
wnie dozwolona); za frankowanem nadesła- 
ulem 10 złr. pod adresem „Dra Claise w 
Wrortawiu, Griine Strasse.“ Na listy, do 
których dołączono kwotę, nastąpi odpowiedź 
ua kaźdy sposób, i m LS kilkn latach. 
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Amerykański Glanc 


do krochmalu 
z fabryki 


P. J. Klotten & C. w Kolonii. 

Już od wielu lat szczyci się wyrób ten 
w przemysłowym postępie nowszych cza: 
sów Bzezególnem uznaniem we wszystkich 
głównych miastach Enropy. Przez użycia 
tego wyrobu, który jest dodatkiem do 
krochmalu, otrzymuje bielizna bardzo pię- 
kną białość, piękny połysk i gładkość, 
niemniej tak delikatną twardość, że tako- 
wa wszelkiemu łamaniu się zwykle kro- 
chmalonej bielizny zapobiega. Artykuł ten 
sprzedaje się w tabliczkach z instrukcją 
użycła. Cena tabliczki (wystarczającej du 
5 funtów krochmalu) 24 ont., 855 1—0 

Dutąd jest do nabycia we Lwowie u 
p. A. dlo wskiógo. 0. T. Winklera, J. 
E Bróhla, L, Höflicha, A. Berlinera apt. 
i Z. Rukera apte, — w Krakowie u pp. 
Antoniego Holzla, J. N. Waltera, Stanisła- 
wa Feintucha , Mikołaja Jawornickiego i 
Karola Rzący. 


imna- 
Tİ najmilej z trzeciej klasy, którzyby 
zjum, Prócz A wnej nauki szkolnej, po- 
bierać choieli naukę historji ojczystej, języ- 
ków: franeuekiego, angielskiego i gry na for- 
tepianie, znajdą hardzo troskliwa umieszoze- 
uie, Bliźsza wiadomość, Nowa ulica I. 284 w 
kancelarji adwokata Dunieckiego. 784 6-6 


(ES VEGE > Jest to nigoce- 


niony środek pro- 
O ananos Y 
Sak 


Uczniowie niższego 


sty i tani, a nie- 

r] zawodny przeciw 
zyja POrezy w. 
i zatwar- 
| dzeniom, żólel, 
zamulenia ġo. 
lądka , tapale- 
miu klazek, ho. 
lesściom żołąg. 


wi 
, do PARIA. ;., miesięcznej- 
w wieku krytycznego przejścia I w © 
góle przeciw wszelkim ałabościom zZ 
nieczystości krwi | zepsutych humorów, 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo- 
ściach sg one szczególniej zaletane, Dostań 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chzośei- 
ckiego, we Lwowie u RUKERA | A. BER. 
LINERA dawniej Lanerego u w Krakwie p. 
Brunoua Miczyńskiego. 802 8— 
Coua: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr.20 
cout., Zk opakowanie 10 centów. 


| 


gerame 


GAZETA NARODOWA z duia 18, sierpnia 1865, j 
+ B p E O a i 


zbrzydło a fundusze pozwalsajş, napisać du 
Erfurtu, Arnstadtu lub Wrocławia, w ogóle 
gdzieś za granicę, poslać pieniądze, na któ- 
rych zmianie często 40%, stracił, i kazać 
sobie żydane artykuly przysłać, płacąc ono 
wu ogromnie Zà transport, szczęśliwy jeżeli 
na 100 rośliu tylko 10 przez drogę zginęło. 
Policzmyż przypitszezalnie, ila to pieniędzy 
tyu sposobem 7 kraju wychodzi, bo takich 
amatorów jest dalcko więcej jakby się zda- 
wału. i liczba ich ciągle się mnoży. 
Udawanie się do zagranicy, jest jednak 
z malemi wyjątkami zbyteczne, bo i u nas 
8 Ogrody i ogrodnicy, na których się apu- 
ścić można, ala o tem wiedzą zwykle tylko 


najbliżsi sąsiedzi, Kupując u krajowych o-" 


groduików zyskujemy najprzód, Że na zmia 
nie pieniędzy nie tracimy, dalej, że rośliny 
przez transport ucierpieć nie mogą gdy 99 
dobrze zapakowane, bo ten nie może być 
bardzo diugi chyba przez niedbalstwo, po- 
tem, że transport bez porównania mniej 
kosztuje, nareszcie w razie zawodu można 
skutecznie reklamować, Na to wszystko 
trzeba jednak koniecznie najprzód znać tych 
krajowych ogrodników, którzyby nietylko 
rzetelnie dostarczali tu co żądamy, ale tak- 
Że i to co w ogrodach nowszego się poja- 
wi, posiadali, Jedynym środkiem na to by- 
łyby wystawy ogrodnicze, odbywające się 
raz lub dwa razy do roko. 

Początek zrobićby można z wystawą 
kwiatów i jarzyn np. w maju 1866 roku , 8 
w następnych latach mogłaby być i jesleu- 
na wystawa, gdzieby głównie owoce figu- 
rowały., Wystawy początkowe nic bedą mo- 
że tak świetne jak gdzieindziej, chociaż i 
pewnie tak ubogiemi nie będą jakby wielu 
chciało sądzić; początek bedzie dany po- 
stępowi, bo wystawy tworzą współzawo- 
dnictwo. Publiczność pozna nietylko ogro- 
dników, zasługujących na zaufanie, ale tak- 
Że wiedzieć będzie co jest u kogo. Ogro- 
dnicy dążyć będą do wydoskonalenia się, 
ci co już stoją wygoku zechcą być jeszcze 
wyżej. ci co w tyle pozostali, pospieszą 
naprzód, jednem słowem obndzi się ruch 
między ogrodnikami i amatorami, a szcze- 
gólnie pierwsi powinniby przestać być kon- 
serwatystami, mianowicie niektórzy, nakła- 
dający ogromne ceny na wszystko. 

Wezwanie do podobnej wystawy, urzą- 
dzenie jej, gdyby miała przyjść do skuku, 
powiunoby wyjść z botanicznego ogrodu 
tj od p. Bauera, nietylko wysoko w swoim 
zawodzie wykształconego, ale pewnie z o- 
grodników będących w Galicji, najczynniej- 
szego, i najlepiej potrzeby krajowego ogro- 
dnietwa znającego. 


Z okolic Kopatyna d. 13. sierpnia. 

Jakkolwiek nasz lesisty, pograniczpy za- 
kątek Galicji mało ma bardzo znaczenia 
pod względem handlu i prodnkcji, w stosSun- 
ku do reszty kraju naszego, ktoby jednak z 
całego kraju o tegorocznym stanie, jego pv- 
wziąć chciał wyobrażenie, zechce i ratze 
usłyszeć treny! Mówię treny, bo i my pla- 
cząc wołamy : że bieda! jaklej dawno nikt 
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Wiadomość dla lekarzy 


SYROP Dra. FORGET. 


używa Bię z najpo- 
myślniejszym skut- 
kiem przeciw ka- 


Sirop du 
szlom, uporczy- 
wym, katarom, ko- 


FORGET kluszowi, nerwo- 


wej irytacji naczyń plucowych i wszel- 
kim celerpleniom piersiowym. Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym wukutkien go 
przepisują. Łyżeczka od kawy jeat dostate- 
czną. Dostać można w Paryżu u Dr. Chable, 
rne Vivienne, 36; w Krakowie u p. Brnuona 
Miczyńskiego, w Warszawie w skladzie ma- 
terjałów aptecznych p. Galla, we Lwowie u 
p. Z. Rukera. 807 7—9? 

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., .z opakowa 
niem 2 zir, w, a. 


Jest to Syrop roślinny, czyszezący 
krew bes merkurjuszu. Leczy uddziedzi 
czoną ostrość krwi, oczyszczn ciało z żółci 

zepsutycn humorów, jest bardzo skuteczny 
w gkrofulicznych słabościach, silnych bole- 
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza- 
jach, wyrzntach syfilistycznych , świerźbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko- 
kiet, w wieku krytycznego przejścia, nabrzinie- 
nia | kaś! chorobach zarażliwych no- 
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy- 
wych, 809 48—24 

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Gallego, jak również u pp. Sokołowskiego» 
Grodowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 
i Spółki; w Lublininie u pp. Mazurkiewicza ; 
Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościckiego; 
w Kijowie u apt, Nacze; w Krakowie u p 
Molędzińskiego i we Lwowie u Z RUKERA 


Skład główny w Paryżu przy allcy Ri- 
cher Nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. 


Cena 4 el, zopakowaniem 4 zl. 28 kr, 


ESSENCJA 


Sałsaparyli Colbert. 

Jeden z pajdawnjejszych i najskute. 
czniejszych środków roślinnych, krew 
pyszczek w chorobach sekretnych, 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
Metoda użycia 


ets 


wyrzutach na ciele. 


dołączona w polskim igzy ku. 
ena flagzki 2 złr. ent.; za opa- 
kowanię 20 cent. 


można we Lwowie u Z. 
RURERĄ. w Paryżu w aptece P. Col- 
bon T Atatu Colbert nr. 7. et 8. 
Skład Semp dla królestwa Polskie- 
go AE a w + 
nie iar ago, w Lublinie u 
, Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
ora Mioczyńskiego, 818 7% 


| 
| 


- ATE db ames ALT 


czerwoa posuchę, A do tego przez mróz 
czerwcowy (d. 9.) tyle ucierpiały, Łe teraz 
dopiero przy żniwie przekonały wszystkich 
u zupełnym prawie nieurodzajn. Bźczęśliwy 
kio z żyta 3 a z pszenicy 4 plon mieć bę 
dzie, Takich jednak jest mału. Ime zboża 
tj jarzyny uieco lepsze, choć ledwo średni 
plun obiecują. A kartoile posuchą i wro- 
zem zwarzone odnowity się wprawdzie, je 
duskże bardzo skapy plon także rokujg, bo 


BE Główny skład spedycyjny 


najtańsza na Bukowinie (w Siedmiogrodzie 
bo po 30 do 82 eat. Natomiast w Neusohl 
płacono ten artykul po 30—32 centów, w 
Bernie 22—26 w Pradze pu 26—23, w Wia 
dniu po 26—60 cnt. za I fuot. Ńmalee hy 
dlęcy był najtanszy w Sulązkn gdzie funt 
kosztował 36 centów, najdroższy na Buko- 
winie gdzie kosztowal 89) c. Natomiast nA 
Bukowinie był uajtańszy swalec wieprzowy 
bo po 24 centów, najdroższy w a 

ar- 


różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moja marką oshronną.* 
Cena jednego oryg. padelka I zlr. 26 kr. wraz z opisem w różuych językach. | 


To progzki z powodu swej wypróbowanej skutecznuści 


AE Ayia PRA 
sMyp pay Kurs wiede 
z unia 17. sierpula. 


Obug. dragu pańt. 5%, za 100 
Pożyczka nat, 1854 6%, za 100 
Losy z r. 1860 i M 
Akcje banku Durod. za 


Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.177650 


Velez 


utwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia 


: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. 
Proszę zwrócić uwagę! Każde pudołko przezemnie wyrabianych proszków Notdlickich, i każdy papierek Jedna dozę 


ski, tw. A 
m fairci, 

gl. w. 3 69an 
gl. w, kf 73485 
9 1,20 


1000 gł. 184 0U 


walo nadzwyczaj jest ich pod krzakiem, a | w Czechach po 50—52 cent. a fuut. Londyn 10 funt. gztęcli WP 
miejscami na rujmorzu choć piękną błyszczą tolle były najtańsze w Sziązku, mierzycą | Dukaty cesarskie s ee. R s X 
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satwlera gcy, dla ror- 


, zajmują pomiędzy roamuitemi środkami domowemi piurwaze miejsce, co te: 
( aus BO n: J de y Szczególnie z panyślużm 
dają się oue zastósowaó w loczeniu zatoułeuia i zatkania ciała. niestrawności i «gndze, dalej w kurczaał, cierpieniach nerek, 


rezultatem 
UeFWOWEMU 


bolu głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjacb, hysterji, hypochondrji, skłonności do womitów i t. p. 
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Boshni Niedzielski. 
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Bacznesu J. Czerkawski. 
Chodorowte Z. J, Kryuicki 
Czerniowenech J. Różański. 
s Igu. Schniech. 
Dobromila A Grotowski, 
Drohobyezy L. Kleczkowski 
Glinianach N. Arim 
Gródka A. Toma3z8wski. 
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Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusow 
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„ Haslatynie F. Michalewicz. 
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„ Moseiskao 
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„ Nasiezy A. Mornych. 
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Bzczereu J. Polka. 
Tarnopolu A. Mo"3 Watz 
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Prawdziwy Olej tranowy £ Wątroby miętusowej używa się z uajlopizym skutkiem W słubogolach piersłowych i płucowych, © Szksg | 


fugach íi w słabosci „Rachłtia*. 


wiesaków i znajduje się we fiaszkach w tym 
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Wydswoy: Jaa Dobrzański i Witalis W. Smochowaki. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpo 
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oli, aptekarz i fabr 
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wiedzialny redaktor: 


Eczy najzastarzglsze cierpienia podagrycane í reumatyczne, FÓWDIEŻ jak i chroniczne wyrzuty skóry- 

Olej ten najczystszy i najskutoozniejszy ze wszystkich innych vlejów rybich, nie ŁAWierą żąduych jakichkolwiek ohemiczuych aa 

} e samym skutecznyin sianie, jak 50 Natura wydala. 

=== Każda flaszka dia różnicy od innych gatunków Tranu wstrobianego, opste40L8 jost mojg marką ochraniającą i moim pudpisem 
Cena całej bntelki 1 złr. 80 ont. — pół butelki 1 głr. W- A+ Wraz z instrukcją używanis, 


ykaut wyrobów chemicznych Wiedina w Nr. 562. 


Antoni Orzechowski. 
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